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R O 5  J  A -  Yy a r ty k u le  Anglir.-Ros ja  s ta  
A N G L I A  v ra liśw y  s i ę  wykazać, w n a j ­

b a r d z ie j  zwoi* ty eh sktfotpóh, 
ja k  k sz ta łto w a ła . s i ę  postaw a A n g li i  wobec 
Europy i  R o s ji .  Leżąca na fiarugim. k rańcu  
Europy Rosjo, s z ła  inny n i  ̂ drogami.

Gdy A ng lia  u la ło . najqźdźc6w by lico euro 
p c js k ic h , Rosjo, poddana. z o s ta ła  gv/ołtov4łc 

' nu i  długo t r / r łe m u  d z ia ła n iu  wpłymTOw na­
jeźdźców  z o WschoAü, t .  j .  z A z j i .  No. s tc  
pach ro s y js k ic h  n a s tą p i ło  gruntowne p rz e ­
n ie ś  zonie p icr//ia .stkow  psy ch ic  zny eh, id ą ­
cych z azjo .tyckicgo Wschodu, z tym, co 
s tanow iło  o s tru k tu rz e  duchowej S łow ian  
ro s y js k ic h .  P r  żernie szan ic  t o  p o g łęb ia  
s ię  ju szezo  b a r d z ie j , gdy R osja , zrzuciw ­
szy w XV w ieku ja rzn o  n o ngo lsk io , p o sz ła  
do A z ji  ódwrotnyn szlak iem , podgarniają®  
pod swoją władzę l ic z n e  pieniono., ludy i  
t e r y t o r i a  praw ic połowy A z ji .  Stanąwszy 
n ie ja k o  bkroiciom" na U ra lu  i  zespoliw szy 
w swoim c h a ra k te r  z o p ie rw ia s tk i  eu ro p e j­
sk ie  i  Owzjo.tr? o k ie ,  s t a j e  s ię  R o sja  n ic  
ty lk o  g e o g ra f ic z n ie  a le  i  p sy ch iczn ie  Sur 
a z ją .

Odciąwszy s ię  w dodatku ęr?y  pomocy r e  
l i g i i  praw osław nej od wpływów leultury  
rzy m sk ie j -  wytwarza “u  s ie b ie  51 coclcta.il" 
psychiczny z przewagą nongoislco-wsahodnią, 
bowiem A zja  p e n e tru je  R osję  zu p e łn ie  swo­
b o d n ie . Z Europy zaś R osja  b ie r z e  n iem al 
jo d y n ie  p o z ł o t y  cyvn.liz.aqyjn ą . P rzynuso 
we o b c inan ie  b ród  b o ja rs k ic h , tw orzen ie  , 
a rm ii na sposob e u ro p e jsk i, budowa f lo ty  
i t p .  z a 'P io t r a  W ielkiego, j e s t  tadeln sa ­
mym usiłow aniem  dokonania gwałtownego sko 
ku “w c y w iliz a c ję  -  n ic  k u ltu rę  -  eu ro p e j­
ską, ja k  s z i s i e j s z e  eksperymenty " p ię o io -  
la tc lc" sow ieckich, odbywające s ię  pod ha­
słem : dogonić i  p rzeg o n ie  Zachód.

Pod t ą  po z ło tk ą  cy w iliz ac y jn ą  tkw i 
azja/ty  o k o - ta ta r s k i  pęd do ro z ro s tu , do za­
borów, jadca.ś chor ob 11.ra wpros^ am bic ja  po 
c h la n ia n ia  co raz  w iększych p r z e s t r z e n i ,  
ja k ie ś  a.ta '.ds ty czn e  p o z o s ta ło ś c i  koczowni 
kona S tą d  naród  r o s y js k i  ' j e s t  narodem 
c ią g le  ferm entującym  i  c i ą g l e  n  i ' o  n a ­
s y c o n y m .

XXX
W p rzeć iw lcn s tw io  do A n g li i ,  która, 

zbudowawszy swe w ie lk ie  lip c r iu ia , d z iś  
swój ca ły  w y siłek  ra d a  by włożyć w je g ^  
e k sp lo a ta c ję  i  w ła ś c l / i e  n a jb a r d z ie j  b y ła  
by zadowolona, gdyby na  św ięc ie  zapenov/a- 
d o  1000-djocio polceju -  R osja , w ład a jąca  
obszarem, lecery ma rozm iary w prost ogrom­
nego kontynentu^^Ji'terego bogactwa, nnpewno
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dorównują bobactwon imperium bry ty  j  sicie go, 
a lu d n o śc i - je s t trz y  razy m niej -  c ię g le  
j o s t  w p ęd z ie , •c ią g le  ro z p o łz a  s ię  co raz  
d a le j  i  d a le j .  Z upełn ie , -jak  owe hordy 
tfżyngischana, k tć rc ,  o p arłszy  s ię  6 Ocean 
Spokojny, zapragnęły  k o n ieczn ie  d o trz e ć  z 
d ru g ie j  stromy do legendarnego d la  n ic h  
wfcocly, d z is ie js z e g o  Oceanu A tla n ty c k ieg o .

W p rzec iw ień s tw ie  znów dc A n g li i ,  k to -  
r u  sm.o je  3A m iliony kilometrom/ kv/adrato- 
wyeh mą rozrzucone ęo. o s ły ń  śm iecie i  
s tą d  -musi s ię  l ic z y c  z każdą w y ra s ta ją c ą  
potęgą, morską, ^gdyż zagadn ien ie  b e zp ie ­
czeństwa/ szlakom’/ m arskich j e s t  d la  n i e j  
sprawę ha.jważnic js ź ą  -  R osja  r o z r a s ta  
gaą jako tc ry to r ia .ln y  m o n o lit, bez enklaw, 
b ez  oddalony eh od c a ło ś c i  ziem te ry  t o r  i  ów. 
Początkowo n ie  p o trzeb u je  rozbudowywać 
f lo ty  m o rsk ie j -  d.ziś zanadto  rozbudować 
j e j  n ic  może, gdyż w szystk ie  morza, do 
k tó ry ch  ma do stęp , są ś c i ś n ię te  Y/arunkami 
n a tu ra ln y m i. R ozrasta .jąc  s ię  jednak od 
s z e ś c iu  wieków n icprzcrv /en io  -  stanow ić 
ża^czyna d la  A n g lii  oddawna. już n icb czp io - 
c sens two n ie  m nie jsze  n iż  n ie jed n o  pań­
stwo m orsk ie .

Y7 ro z ro ś c ie  sv/oin bo/.dem R osja  osiąga  
jujj t e ,  zdawałoby s ię  ta k  n iesk onozen ic  
o d le g łe  g ra n ic e , Ictore sobąc na -b rzeg ich  
A z j i  ^wrysowała A nglia.. H o n o lit r o s y js k i  
zsutw. ‘s i ę  n ie u b ła g a n ie , jak  o lbrzym i lodo 
m/ioc z północy Eur-y.py i. A z ji  na po łudn ic  
obu ty c h  kontynentów. ¥ szę d z ic  ż a ś 'z b .l i  
ża  s i ę  i  co raz  b a r d z ie j  c iś n ie  bądź na. ży 
cioda.jne a r t e r i e  o rg a n iz m  imperium b ry ­
ty  jsk ie g o  (Morze śródziem ne, B l i s k i  i  
Środkowy Wschód), bądź na. o śro d k i a n g ie l­
sk iego  dobrobytu  i  s i ły  ( In d ie )  . Rowno- 
c ze ś n ie  już dawno s t a r a  s ię  stanowczo 
wkroczyć V  Europę Zachodnią i  n a rz u c ić  
j e j  swoją w olę .

XXX
S tosunek  R o s ji  do Europy Zachodniej 

j e s t  poniekąd podobny, pod innym względcra 
zaś rożny od stosunku  A n g li i .  O dszedłszy 
w spo3ob m ąic j lub  w ięce j dobrov/olny do 
sv/ogo " sp lcn d id  i s o la t io n " , Anglia. vyhodo 
•wała. u  s ie b i e  pewien kompleks w yższości 
wobec Europy. Rosja“ na.tonia .st, p ragnąca • 
v /cjść na Zachód s i ł ą ,  r.r. w g runcie  rzeczy 
wobec Europy ogromny kompleks n iż s z o ś c i .  
D oskonale zd a je  so b ie  z teg o  sprawę i  s ta  
lo  u s i łu je  go polaryć fraz e sa m i o "zgniłym  
Zachodzie" ora.z wychom/ac u s ie b ie  -  na 
p rzek o r rosyjsk iet.ru  ch arak te ro w i i  faktom  
naocznym - poczucie  w yższości v/oboc Euro­
py. Hoduje zajs -tylko n iech ęć , ba., n ie n a -
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vri.sc do niew ątpliw ego dorobku k u ltu ra ln o -  
go Europy. S tą d  np, t a  n ie u s tan n a  ro b o ta  
cenzury r o s y js k ie j ,  k tó ra  z najw yższą pa­
s ją ,  bez względu na reżim , ja k i-w  R o s ji  
panu je , obcina w sze lk ie  m ożliw ości swobod 
n o j p e n e tr a c j i  "no\ in d :” z Zachodu. Ta 
fe rm en tu jąca  s t a l e  n ienaw iść w y  e h  o- 
w u j e  w m a s a c h  r o s y j ­
s k i c h  c h o ć  z n i s z c z e ­
n i a  w s z y s t  k i  c g o c o R o
s j  ę p r  z c r  a  . s t  a  , w y r  5 w n a
n i  a  s i l ą  t ' c , j  r o j n i c y , .

Pę'd te n , celovTO rozdmuchiwany i  pod- i 
trzy:.-ywany^nauka ro sy jsk a  o k re ś la ła  jako’ 
chęć "nawróćonin Europy do pełnych- p ro s to  
ty  form ż y c ia  R o sjan in a” (n p . gmina chłop  

•. ska ro sy jsk a , k tó rą  n . in n .  propagował pen 
s ław i zm) -  a  za  czo.sow b o lszew ick ich  na zy 
wa s ię  to  dążeniem do "wyzwolenia p ro le th  
r io .tu ” z n ie w o li k a p i ta l i s ty c z n e j .

J e s t  znamienne, że bez  względu na r c -  
ż mu, ja k i  w R o s j i  panu je , zawsze zn a jdu ją  
s ię  h a s ła ,  u z a sa d n ia ją c e  konieczność p a r­
c i  - R o s ji  do ga/rłtowrnych podbojów,
R osja , podobnie jak  A n g lia , w o li  Europę 
sk łóconą. Dobrze pam ięta czasy i7ojny 
lory o s k ie j ,  kiedy to  k o a l ic ja  państw  za­
chodnich zepchnęła R osję  o krok  od s k ra ju  
p rz e p a ś c i .

Europa pogodzona -  to  widno, w ieczn ie  
spędza jące  sen z oczu Kremla. Szczegó l­
n ie  z ac ie k le  gotow i b y l i  zgodę w E uropie 
zw alczać b o lszew icy . Ic h  zdaniem, zgoda 
tu k a  mogła być w Europie o s ią g n ię ta  ty  lico 
na g ru n c ie  montowania n a p aśc i k a p i t a l i s  
toiT na S ow iety .
* G-dy i/ię c  A n g lia  w umiarkowanym sk łóco - 
n iu  Europy w id z i podstawy do "balanoc of 
pov7or” , zap o b ieg a jące j w ojn ie  (co  n ic  za­
wsze s ię  sprawdza) -  o t y l e  R o sja  zawsze 1 
d ąży ła , dąży i  drążyć b ę d z ie  do tak ieg o  na 
p ię c ia  sk łó c e n ia , aby cno n ieu ch ro n n ie  do 
prowadzało do wojny w E uro p ie  Z achodniej.

A n g lia  n ic  chce p o d b ijać  Europy. Ro­
s ja  do ta k ie g o  podboju dąży. A n g li i  więc 
jo s t  w g ru n c ie  rzecąy w szystko jedno, ja ­
k ie  s i ły  mają sk łócone w E urop ie  państw a 

-  byleby i s t n i a ł o  y/zajemne wyr o m an ie  
ty c h  s i ł .  R o sja  n a to m ia s t p rag n ie , aby 
Europa była. s ła b a . Ideałem  d la  n ie j  by ło  
by, gdyby c a ła  Europa b y ła  s ła b sz a  od jed  
n c j  R o s j i .  N iech  w/ięc n ie  ty lk o  s ię  k łó ­
c i ,  a le  n iech  w oju jo , bo to  j e j  s i ły  pod­
rywa, a. ha. t e j  drodze •ustala  s ię  co raz  ko 
tzj s tn ic  jszy  u k ład  s i ł  Europa/-Ros j a  na 
rz e c z  R o s ji .

xxx
I  R osja  i  A n g lia  są  państwami n iew ąt- 

p li..r ic  im p e r ia l is ty  cznymi. Jodnakże mię­
dzy Ab u tym i l . p o r i a l l z r n u i  i s t n i e j e  g łę ­
boka. ró ż n ic a .

Im p eria lizm  a. n  g i  e. 1 s k i  j e s t  
iug>ori:ELiz -om n  a. a e o n y  n  . poza. 
n iew ątpliw ym i c '.ę c ia .r i zdobycia, w sw iocio  
maksymalnyoh wpłyy/ów la n d lo iy c h , pcdbojótr 
te ry ta r ia ln y e h  w za.sadzie już n ie  szuka. 

Nozownątrz -więc j o s t  to  i m p e r i a -

1 i  z m s t  a  t  y c z n  y . '  Jego id e a ­
łem  pod względem m ilitarnym  -  j e ś l i  iwo go­
le  ta k  można mówić o państw ie , k tó re  m il i  
turyzmu wogolc n ic  lu b i  -  j e s t  chęć u trzy  
mania s ta n u  p o s iad a n ia , a więc obrona ko- 

‘ h ic e  zna., n ic  a ta k . W ewnętrznie zas dąży 
do. ro zw iązan ia  swoich tru d n o śc i w drodze 
ta k ie g o  układania, stosunków m e tro p o lii  z 
innym i częśc iam i imperium, by p rz e z  upo­
dobnien ie  in s ty tu c y  j  pańs-bmovirjsch, na.rodo- 

..wych, społecznych i  so c ja łn y ch , wytworzyć 
po czu c ie  je d n o l i to ś c i  myślenia., poczucie  
.n a tu ra ln e jJe d n a k o w e j od ręb n o śc i od re s z ­
ty  św ia ta , a. wspólnoty w imperium, u trz y -  

. myiToncj n ic ^ p rz c z  przymus. Y7 drodze ewo- 
. l u c j i  od państw ą k o lo n ia ln eg o  poprzez im­
perium  do d z is ie js z e g o , coraz r y r a ź n ie j  
zarysow ującego s ic  "ccoiionwco.ltlr u" c z y l i  
z*!iązlai państw , p o w sta je  dość luźny pozor 
n ie , a s i l n i e  złączony w spólnotą in te r c -  
sov7 i  je d n o l i to ś c ią  św iatopoglądu' p o l i ­
tycznego, prawdziwie dobrowolny Związek 
i s t o t n i e  suwerennych państwa JTaJc d a lece  
zas suwerenność poszczególnych c z ę ś c i 
skłodoi rj eh t  e go zieią zku j  c s t  ■ s żenowana, 
świadczy d o b itn ie  zachowanie s ię  Londynu 
wobec I r l a n d i i  podczas obecnej w ejny.
Nawet c i ,  k to rąy  n ie  zna.ją i  n ie  rozum io- 
j ą  na. jb o rd z ie  j : zasadn ie  zy eh  cech ZSRR, 
zgodzą s i ę  bez w ahan ia ,. że n ic  do pony s ło ­
nia. j e s t ,  .aby np. Moskwa k tó re jk o lw ie k  z 
re p u b lik  związkowych (G-ruzjo., Ukra.ina, Ka 
ź ac h s tan  i t p . )  pozw oliła, na .ośw iadczenie, 1 
że re p u b lik a  t a  n ic  b ęd z ie  b r a ła  u d z ia łu '
V7 w o jn ie  przy boku Moskwy.

Im p e ria ł izm sow iecki j e s t  bowiem inne­
go gatunku. J e s t  to  i  n  p ó r  i  a  -  
1 i  z m c i ą g l e  n  ł  o d y  , f o r  
m o n t u j ą c y  , n i e n a s y c o n y .  
Togo, co zdobyły co p o dgarną ł pod.’ \7ład zę  
Moskvy, w ypuścić już n ic  chce n igdy, p r z e ' 
c in n ie  -  p ra g n ie  straw ne, iwlac bez  re sz ty .

, 17 r o s y js k ie  morze. S tą d  nigdy R o sja  n ic  
szanowała, urządzeń, zwyczajów i t p .  innych 
narodow.

Raz ty lk o  jeden  na p r z e s t r z e n i  dz ie jów  
a  ̂ mianowicie podczas re w o lu c ji  b o lszew ic ­
k ie j ,  po jaw iły  s ię  hasła. vyzw alenia ludów 
daw niej p rz e z  R osję podb itych . B ył to  
jakby p rzeb ły sk . A le jakże  szybko o k aza ł 
s ię  ̂ fałszywy.. Po ro z b ic iu  c a rsk ieg o  u s t ro  
ju  i  po u su n ięc iu  n ieb ezp ieczeństw a, pły 
nc-cego z " in te rw e n c ji"  A liantów ,’ bolszcw d 
cy n a tychm iast p o ło ż y li  zaborczą łap ę  na 
w szy s tk ich  narodach, k tó re  zgodnio z hasła, 
n i  re w o lu c ji  zaczęły  budować swoją n ie z a ­
leżn o ść . D ziś zas w szystk ie  to  narody 
p rag n ie*  n a jb a rd z ie j  drakońskim i metodami, 
przcm łec 1 7 .żarnach  przymusowej ru sy fik a c ji, 
na modłę " je d n o lite g o  sow ieckiego narodu".

Wydaje s ię  pewne, że n ie je d e n  m niejszy 
n aród  e u ro p e jsk i ch ę tn ie  zgodziłby s ię  na 
a n g ie l s k i  "podbój" w drodze w e jśc ia  do 
come o ni aoałth  ̂  u  -  n ie  ulega, za.s w ątp liw ości, 
że każdy naród b ęd z ie  s i ę  b r o n i ł  do o s ta t ­
ka p rzed  "dobrowolnym wejściem  do ZSRR” - 
bo debrze w io, iż  n ic  j e s t  te  zagadn ien ie
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t a k i e j  lub in n e j suw erenności, a p o p ro stu  
zagadn ien ie  życia. i  ś' i e r c i .  W ejśc ie  do 
ZSRR -  to  koniec odrębnego b y tu  narodowe­
go-

XXX
Im p eria lizm  sow iecki p rz e 'n a  zevvne.trz. 

Z d u s ił  już w t e j  -.Tojnio s łab e  r e p u b lik i  
b a ł ty c k ie  i  s t a r a  s ię  o n ic h  n ic  mowie. 
Chce, aby'-św iat o ty n  zapom niał, aby s ię  
z ty n  p o g o d z ił. Aby zaś n ic  p rze rażać  
swoich da lszych  czy b liż s z y c h  sąsiadów , 
s to s u je  w ybieg i, iłowi głośno o " s i l n e j  i  
w olnej" P o lsc e , n ie  sow iety żuje odrazu 
F in l a n d i i ,  Rumunii, .B u łg a rii i t p . , a le  
ta k  u s taw ia  w szy stk ie  w arunki p rzy sz łeg o  
i s tn i e n i a  ty ch  n a rd o .r  i  ie h  państw , a.bry 
zgory pozbawić jo  w szelk ich  ccch p o d- 
n* i  o t  6 w , a. sprow adzić do w o li bczwol 
mych p r z e d  u  i  o t  6 w w rękach  
Moskwy. Do teg o  p rz e c ie ż , a n ic  do czego 
innego zm ierza ją  'żądanie, baz wojskowych 
na d łu g ie  d z ie s i ą tk i  Lat (F in la n d ia  -  50, 
Polska. -  20) ; to  w łaśn ie  na na w zg lędzie  
domaganie s ię  "stanowczo przyjaznych" rz ą ­
dów ora.ż operowanie n ic  okreglonym, a. co­
ra z  sz e rsz e  koła. ogarn iającym  pojęciom  f a  ! 
szystów , reak c  jonistć-. •, antydonokra.tow i  
wrogów, lu d u  ( e s p t  j - wszyscy świadomi 
obywa.tclc tani, ;; s io  smród n ic  chce dobro 
w olnie włożyć głowy w a z ja ty c k ie  jarzmo 
moskiewskiego despoty)

P rzed  tym idącym c ią g le  naprzód  d y - 
n a m i  c z. n  y n  i n p e r i a l i  znen sowiec­
ko ro sy jsk im  Europa musi s ię  b ro n ie . Bu- 
ro ix . ohec s ię  b ro n ie . D ziś j e s t  ro zb ita , 
i  s ła b a . • Obecne ro z b ic ie  Europy j e s t  wy­
n ik iem  'p o l i ty k i  w ie lk ic h  państw .

S ta tyczny  im p eria lizm  a n g ie ls k i ,  za.ję­
ty  swoimi egoistyczny: u  oclam i i  s tą d  'n ie  
w spółpracu jący  z Europą,. a  ty lk o  g ra jący  
na. j e j , . ja k  mu s ię  zdawało, " u.dorkov/nmy r.i' 
sk łó cen iu , n ie  c h c ia ł  w id z ie ć  n a ra s ta ją c e  . 
go n ieb ezp ieczeń stw a  i  b ie rn o ś c ią  sv/oją j 
u ła .tw ił dynamicznemu im perializm ow i so- j
w icckicm u p c h n ięc ie  do wo jry  drug iego  dy- • 
n an izn u  -  H ie n i co.

Po r o z b ic iu  H ien ie  c im p eria lizm  s cred cc 
k i  c c i  swój o s ią g a . Europa, j e ś l i  na.  ̂
chw ilę  wyłaczymi s n i e j  A ng lię  -  b ęd z ie  
jak o  c a ło śc  ra.zcm w z ię ta , s ła b sz a  od So­
w ietów, bo loży  w gruzach . W zasad z ie  
w ięc ła ts /o  zn aleźć  s i ę  noże w szponach so 
w iookich . Taka sy tu a c ja ' musi zaalarmować 
A n g lię , k tó ra  choćby wobec postępów n a  po 
l u  te c h n ik i  w ojennej s t a ł a  s ię ,  jak  nigdy 

.może od "czasów w ilh o ln a  Zdobywcy, c z ę śc ią  
składową Europy.

Mo siewa, ją!: t e  n ó w llis ry  poprzednio , 
oddawnn 't r a k tu je  ^ n g l ię  jako wroga n r 1. 
Spoć ja .ln ic , p rzek o n an i o to  umocniło się- na. 
Kremlu, kiedy z a i ł a k n ę l i  nim kom uniści. . 
P ragnąc kcokinisi czno j re w o lu c ji  sw ia.to- 
w ej, pragnąc QO len ia . u s t r o ju  k a p i t a l i s ­
tycznego , bolszew icy dobrzo--ocen i..a l i , ze 
b e z  pokon-jdia. d n g l i i  nigdy s ię  to  nio_udo. 
Ona bowiem. s ta ro w i głównc w iązan ie  c a ło j ,  
^tru]d7ury'nu3tr>jn^kąw  zne go.

Próbowano o s ła b ić  A nglię  p rzez  k o lo n ie , 
w m yśl tezy Lenina, że zbuntowanie A z ji  
p rzeciw  państwom •eu ro p e jsk im 'odrażu poder- 
Wde ic h  s i ł y .  D ziś R osja s t a j e  wobec Ang­
l i i  już w bezpośrednim  styku  na gruza.ch 
r o z b i t e j  Europy. To dwie po'cęgi mają wes­
p ó ł urządzać Europę. Tc dwie p o tę g i 0 - ta k  
zupcłnio. różny eh św iat opoglądaeh i  dąż c- ' 
h ia c h . N iebezpieczeństw o ryw aJLizacji ró ż ­
nych i  przeciw staw nych poglądów n a s i  wyroś 
nąc nu tona tyc  zn i o.

Ł Postaw a R o s ji  -wobec Europy n±o j e s t  . 
tru d n a  do odeyf rew ania -  podbój. J e ś l i  
A n g lia  chce ratow ać juz n ic  Europę a le  s ic  
b ic ,  musi znale  ze swoją w łasną-postaw ę wo­
bec ro zm d ja jące j s ię  s y tu a c j i .  Postawę od 
n a leź c  n ic  j e s t  tru d n o . Europa, chce s ię  
b ro n ie . To j e s t  j e j  postaw a, letóra d a je  
m ożliw ości tak że  A n g li i .  J u t r o  S owi ety  ̂
zmontują Europę p rzeciw  A n g li i .  D ziś za.s 
ła tw o  zmontować Europę p rzeciw  t e j  ewentu­
a ln o ś c i .

Cfrganizac ję  Międzymorza R osja  p rag n ie  
u t r ą c ić  jako "kordon s a n ita rn y " . Czas' zro 
zumieć -  po t r a g e d i i  pow stania  w arszaw skie 
go -  że w ła śn ie  Europie potrzebny j e s t  te n  
kordon s a n ita rn y , bo on jodyn ie  zdolny 
j e s t  u ch ron ić  ją  od zarazy, z a b i j a ją c e j  
gwałtownie w olność, b y t i  k u ltu rą  ca.oych 
narodow.

mn x m.rxr.imm

NIEBEZPIECZNA In  b l i ż e j  końca, wojny,
ORGANIZACJA tym gęstsza, n g ła  opada ńa
3EZL-IECZB*STMA d ro g i, k tó rym i m aszerują

S p rzy m ierzen i. Zwy c i ę - . 
stwp ry su jo  s ię  c o ra z  w y ra źn ie j, a le  to , 
co "się za. n in  kry je , napawa. pesymdznen i  
zvvCitpicniem.
' . "ho jna  s t a j e  s ię  co raz  m niej id e o lo g ie z  
na tr -  to  s tw ie rd ze n ie  C h u rch illa , okazuj o 
swą gorzką prawdziwość w p sv d c tlc  " te z " , 
przy ję ty c h  na  k o n fe re n c ja  w Dumie a n t en Oaks 
i  m ających stanow ić podstawę o rg a n iz a c ji ' 
pcwo je  nile j- śwdat a..

C zy te ln icy  znają  t e  " te z y " . ^Przew idują 
ono s tw o rzen ie  szeregu  organizmom między na 
rodowych, jak ' " rad a  b ezp icczeństm ą", "zgro  
nadzór,io ogólne narodów zjednoczonych", 
t ry b u n a ł  między herodowy i t d .  -  a le  cała . ta. 
o rgan izacja , zm ierza do jediiogo jasko^olero- 
slonoge ce lu : do oddania władzy nad śp ią-.

• term czterem  "w ielkim  mocarstwom". I n  to
purucza s ię  r o lę  " p o l ic ja n ta  pokoju". Ic h  
s iła . m i l i t a r n a  ma być ręko jm ią pokojowego 
w spó łżyc ia  państw . P o z o s ta łe  "zjednoczono 
narody" -  je s t '- ic h  ok o ło 6̂0 m ają być "pu­
b lic z n o śc ią "  . P u b lic z n o śc ią , pozbawioną 
już n io  ¡y-lko możności d z ia łan ia ., a.lo na­
wet wypowiadania s ię  w obchodzących ją ' 
smra.wa.ch z dz ied z in y  p o l i ty k i  *. iodzynarCdo 
woj. Bo ja k  tw ie rd zą  a u to r? ta ty w n i komen­
ta to rz y  uchwał konf o r ono ¿i i  w D ui.barton 
Oaks, n io  iq s t  p r zcw idzianc d la  "zjodnoczo 

. ;nj piaryłcv.a: s ta ło -m ib d x ro n ia^ a f. „' a.ni'w y- 
zrn.ozono sta.

\:Cn~ nkónronkw B ką >' asm' wy 
jsco dla. ty ch  zebrań,
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jako  to  by ło  w dawnej L idze  Narodów, 
Id eo lo g  nowej  o r -  n iz a o j i  św ia ta

Uchwały k o n fc ro n c ji  w D unbart on Oaks 
n ic  są  n icspoo.zi -ideą. Oddawna wiadonc by 
ło ,  że są  ono pralztycznym zas to s  w a n ie n  
koncciDsji Y /altera L ippm nna, wyłożonych w 
k s ią ż c e  " P o lity k a  zag ran iczna  USA".

C zy te ln icy  ‘'D ziennika" znają  te  koncep 
e je ,  omawiane n ie je d n o k ro tn ie  na tych  ł a ­
mach. P rzypom inają so b ie  ekstraw agancki 
p o d z ia ł  św ia ta  aa ''sp o łeczn o ść  a .tlan ty  clę?", 
" o r b i tę  rosy jską" i  " c h iń sk i nur s tra tę -"  
g iczn y " . *

P. Lippnann lek k ą  ręk ą  w łącza Szwaj ca  
i  G-rccję do "sp o łeczn o śc i a t la n ty c -  

k i c j ' ' .  N ie p rze jm uje  go’ o k o liczność , że . 
S zw ajc a r ia  ze swoim ideałem  c a łk o w itę j nc 
u t r a ln o s c i  j e s t  zg run tu  obco. i  \vrogA 
w szelkim  koncepcjom grupowy,. N ic m ąc i 
jego  spokoju f a k t ,  że G rec ja , oddalono, o 
3 ty  3 .  km od A tla n ty  leu i  ty lk o  o 500 km 
od R o s ji  nogło.by s ię  wbrew p , Lippmanna - 
i  w łasno j  -  w o li zna.lcze w« " o rb ic ie  ro s y j  
sk ie  j " .

Wedle p , Lipprwauio. Niemcy — po wyrzc- 
c zen iu  ̂ s ię^ d ąż n o śc i agrośy jny eh -  m ógłby  
■ra/nież byc włączone do "sp o łeczn o śc i a t ­
la n ty c k ie  j» ;  Rown. c zc śn ic , z godną uwagi 
konsekwencją p roponuje s ię ,  aby k a n a ł k i -  
lo n s k i  s t a ł  s ię  wolnym państwem pod kon­
t r o l ą  "w acikiego mocarstwu na B ałtyku", 
Ictoiym j e s t  Rosjo., W to n  sposob b rz e g i 
B ałty k u  byłyby " s trzeżo n e"  p rzez  R osję -  
i  b rz e g i  dwóch innych państw  nad tym mo­
rzem -  P o ls k i  i  Szr, cc j i  -  byłyby również 
"pod opieką" R o s j i .

Państwa, to  k o rzy sta ły b y  z o p ie k i rosy  j  
s k i c j  n ie  ty  lico od s tro n y  morza. To j e s t  
" n a tu ra ln a  sfera . wątywńw" R o s ji .  P . Lipp 
nann mało in te r e s u je  s ię  zagadnieniem , 
e^y i  w j a k ie j  m ierze pansti/a  t e  oka.zywa- 
łyby  c n tu  z jo. zn Gla». wyznaczonego im opielai 
na .
T eo re tyczne  r ę k o jmio_i  p r a k tyczne

niebo zp jc c  zeństwa 
Prawda, że w m y ś lic ie lu  amerykańskim pcw— 
nc w ątp liw o ści -..•zbudzą fa k t ,  że R osja 
je s t  państwem to t a l i t a r n y m. ’A lo  pociechą 
dian je s t  re fle k s jo ., że  w R o s j i  "obcwiązu 
jo" p rze c ie ż  k o n sty tu cja  1936 r .  (ow h ełd , 
ja k i  t o t a l i z a  r o s y js k i  skład a dciiokra.cji 
ja k  kfcos arcy t r a f n ie  o lc r o ś lił  tę  kona ty tu  
c ję) . "Pokt -  p is z e  p. Lippnanri -  że Ro
i j a  s a  n- a  zg ło siło , przy s tą p ie n ie  do

zo.sad- dem okratycznych, spraw ia, że kon­
f l i k t ,  dotyczący elem entarny eh pro.w ludz­
k ic h  t  o : o r  •.; t  y e z n i  e n ic  i s t ­
n ie je "  .

Joklćolwiek jj' by ł© -  poko j  świa.ta.. bę­
d zie  'Z a le ża ł od poszanowania. "sjPer wpity— 
wow". P isz e  p. Lippmram: "Wojna wybtich- 
.nxo, j e ż e l i  jedne z w ie lk ic h  mocarstw bę­
d z ie  szukało soju szu  w s fo rze  wpływów in ­
nego „iolkaogcą • :<c rstw a, »albo będzie  s ię  
startWiLO /łącząc . ie  ićy lub Ja.oonię w o rb i 
tę  swego wło.snbgo .s stornu,strat<ąglcznego.

Co.a.y syn.a t brodzie odra.su w ie d z ia ł ,  że pow- 
s ' t p rz e s ła n k i  do nowej wojny ś‘..io.tovircj, 
j e ż e l i  Związek Sow iecki zawrze u k ład  z 

Niemcami lub J.aponią. Podobnie, j e ż e l i  
cz łonek  sp o łec z n o śc i o .tl»antyckioj, np. 
W ielka B ry ta n ia  lub F ra n c ja , zamrze -  bez 
sgo¿!y Związku Sow ieckiego -  uk ład  z Niemca 
mi, a lbo  z jakim kolw iek państwem, w o rb ic ie  
r o s y j s k ie j ,  np, P o lsk ą  -  to  byłby znak n ic  
o i.y lry , że s t ru k tu ra  pokojowa tro .g iczn ic  
c ię  załam ała ."

Lippmrnn p rz e d s ta w ia  swą ’te o r ię " ,  jakby 
o d s ła n ia ł  p rzed  lu d z k o śc ią  nowej n ieznane 

 ̂.v i  odą cc ją  ku w iek u istem u ,szczęśc iu . 
Podobnie, "zdoby cze" Dumbarton O aks obwieś z 
czcno św iatu  jak  jakąś n lz w y k łą  rew elac ję . 
A ty  dc za. s cm.. .
S po jr z en ie  vw przeszłość

A tymczasem ta k ie  pm .ysły były- już k ie -  
ctys sforiaułow.r.nc i  nawet -  gw oli najw ięk­
s z e j  krzyw dzie lu d z k o śc i -  -„-cielone w ży­
c ic .

"Z ac ieśn ić  w ęzł^, z e sp a la ją c e  n arody !" 
"Ur.iei.icżliwić n a p aśc i, k tó re  od ty lu  l a t  
gnęb ią  św ia t I " "Stworzyć s ta n  rzeczy , k to  
r 2 ’be¿c"2ÍG ukoronowaniem wysiłków s o ju sz n i­
kowi " ' .

Zna.jo;-ym podźwiękićm brzm ią t e  słowa, 
praw dał Ale to  n ic  są kom entarze do ’dccy- 

J- r to n  fíales. Tc zdania, na.lcżą do 
o d le g łe j  ̂ p rz e sz ło s e i .  Padały ono l a t  tomu 
I 30, s c x s lo j  w roku  lol¿¡-,

Odb/w ł a - s i c  wówczas konferencja, poke jo  
"wa „ un »umont. Odbywały ją  państw a, k tó re  
W3p..lhymAvysiłkicm pow aliły  groźnego na­
p a s tn ik a  tam tych czasów, N apoleona. Na 
g ru z a ch ^ s trz a sk a n e j p o tę g i f r a n c u s k ie j  ro ­
d z iło  s ię  porozum ienie c z te re c h  państw , 
k tó re  postanow iły  wziąć monopol władzy nad 
światem.  ̂ Owymi "m iłującym i pokój" państw , 
mi były.' ów cześni: Ros ja , A u s t r ia ,  Prusy i  

(Potem tak im  państwem o k aza ła  s ię  
- ’rano  ja) . wśród p ro te s tó w  narodow, odsu- ~ . 
n ią  ty; eh od u d z ia łu  w ż y c iu  politycznym  Eu- ' 
ropy , państw a to  rea lizo w a ły  t e o r i ę  w ł a ­
dzy „ io lk ic h  mocarstw/", " s f e r  -..pływów", 
"pasów bezpieczeństw /a". 

tyS tu luc ię - pokoju"
P o rte -p a ro le -  p rezyden ta  R o o scv c lta , p .

F a r r e s t  D avies, p is z e  w "Saturday Evening 
P o st"  ( z 13 n a ja  b . r . ) , że P rezy d en t, "zdc 
cydomeny wyznawca t e o r i i  w ie lk ic h  mocarstw; 
p ra g n ie  "nowego s tu le c ia  pokoju, jak  w wie 
ku XIX".

G-dyty p ro je k ty , sformułowane w Dńabar- 
to n  Oaks, m iały s ta ń  s ię  rz e c z y w is to śc ią , 
to  życzen iu  P rezyden ta  n ic  mogłoby s ię  
s tao  za.dosc. Bo owo " s tu le c ie  pokoju" by­
ł o  nieprzerwanym-pasmem wojen, będących 
prostym, następstw em  n ie sz c z ę ś liw e j o rg an i­
zan ji^  p o lity c z n o j, o p a r te j  o monopol w ła­
dzy w ie lk ic h  mocarstw.

A ie lk io  mocarstw a n a jp ie rw  prow adziły  
wojnę w wyznaczonych im "sa c ra ch  wpływ/u", 
a ^ 00com -  w d ążen iu  do ro z sz e rz e n ia  ty ch  
£J~or ” •• • -z ie rzły sxę _ zbrc jn ic  vr " sfo ry  " in
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nych v i .d k ic h  m ocarstw ,
"Płochy maLuzĄ* s ię  w " s f e r z e  wpływów". 

A u s t r i i .  W roku  1321 A u s tr ia  'napadła..:na 
Włochy i  sdifcą lad^lifeiła  ir.i rz ą d , odpowie.- 
da jący  j e j  uppdobanim i. H iszp an ia  znala ­
z ła  s ię  w " s fe rz e "  F r a n c j i .  \'J rek u  1823 

F ra n c ja  dokonała in w az ji H isz p a n ii i  z n i - : 
sz c z y ła  j e j  ovezesn; u s t r ó j  p o lity c z n y , 
z as tęp u jąc  go u s tro ją .: ,  k tó ry  j e j  odpowiu 
d a ł .

T u rc ja  n ic  ca łk o w ic ie  n a le ż a ły  do ".or­
b i ty "  R o s ji ,  to  toż  u le g ła  trzem  wojnom 
inwazyjr^ym ze strony  tego  w ie lk ieg o  mocar 
stvva. A n g lia  i  F ra n c ja  pows t r  zy cy weły za 
pędy ekspansywne R o s j i ;  to  b y ł  motyw woj- 
ny k rym skie j 1352:- r .  D la  ro z s z e rz e n ia  • 
swej " o rb ity "^ R o s ja  zw ró c iła  s ię  ku A z ji .  
Zdobyła A zję śreikow ą. P r  z cprowad z i ł a  
trz y  wojny 'ekspansy jne z P e r s ją .

Z P e r s ją  we jowrło.’ również A n g lia .
Oprócz teg o  p rzep row adziła  sze reg  wojen w 
A fryce, zdobyła. E g ip t, Sudan, k r a j  Bo e r  Ora 
F ra n c ja  zdobyła dJLgicr, Ilerokko, T un is, 
H adagaskar, Indockiny i  inne  k o lo n ie  -  
w szystko w drodze •..-jen i  w d ążen iu  xlo 
ro z s z e rz e n ia  " s fe ry  '.pływów". F ra n c ja  uz 
n a ła , że w E urop ie  A u s tr ia  na  za dużo "sf e 
ry" we W łoszech, i  pomogła wypędzić Aus­
triak ó w  z Włoch.

Prusy u zn a ły , że  A u s tr ia  m  za dużą 
" s f e r ę  wpływów" wśród H i cne ów* W ruku 
1866 orężem zlikwidowałby "wpływy" A u s t r i i  
w śród narodów n ic  ic c k ic ł i .  F rancja, uzna­
ł a  wówczas, że  Prusy maję za dużą " s fe rę "  
w Niemczech. To b y ł  powod wo jiy  1873/71 
roku . I  t a k ,d o le j ,  I  ta k  d a le j .  
P rz e s z ło ś ć  prerwkiom p rz y sz ło śc i

Trik w yglądało  " s tu le c ie  pokoju"-, opar­
t e  na. w ie lk ic h  m ocarstwach i  ic h  sfere.ch 
wpływu.
• A ‘co ze.pcwie.da nowe " s tu le c ie  pokoju"-, 

■gdyby jego  podstaw ą luiały bye koneckie je  
Lippmanna i  " dy r  cioty ry "  Dumbarton Oaks?

"Najlepszym  prorokiem  p rz y s z ło ś c i  j e s t  
i  z e sz ło  śc" mówił Byron. Nawet p rz e sz ło ść  
niedawna*. ' Jaskrawym snopem ś w ia tła , rz u ­
conym p rzez  p rz e sz ło ść  w p rz y sz ło ść  było- 
to ,  co sp o tk a ło  P o lskę  w roku  1939 od . 
wschodniego " p o l ic ja n ta  pokoju". I  to ,  
co od tegoż p o lic ja n ta , pokoju , o k re tlo n e ­
go p rzez  prezydenta. R oosevelta. jako  "dyk- 
ta .tu rę  b a r d z ie j  ab solu-tną od n a jb a r d z ie j  
a b so lu tn e j w św iecio" w p a rę  m iesięcy  póz 
n i e j  sp o tk a ło  ęa& tw o (F in la n d ia ) ,' k tó ro  
R o o sev e lt o k r e ś la ł  jako " l ib e r a ln ą ,  w 
p rz y sz ło ść  wpa.trzeną dem okrację".

P o d z ia ł  świata, na " sfe ry " , " o rb ity " , 
"systemy s tra te g ic z n e "  m usi ro d z ic  kon­
f l i k t y ,  wywoływać w strząsy , powodew/uó tra . 
g ad ie  dziejow e. K i  o p a. k  t  y
s i 1 n y c h k 0 s z t e n s ł a -
b y c h , a 1 c 0 r g a n i z a 0 j a ,
0 .p a r  t a n n P o s z o 11 o w a -  <
n i u P r a w 1 ; r s z y s t k i c h
n a r o d o w 3 n <■] p c ł n-• 0 j s u -
w o .r e n n o /s r-\vo i p a ń s t w z r \

r  ó v»* n  o w i e l k i c h  j a k  i  
m a ł  y c h -  i  na te  j  ix>dstawio^budcwmnb 
n a rz ę d z ia  bezpieczeństw u -  o to  droga, do 
u rzeczy w istn ien ia , celów, d la  k tó ry ch  podję 
ta. zo sta ła , t a  n a js t r a s z l iw s z a  z w ojen.

i «
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■ Z P R A S Y  V; 0 J  S K O W E J

NIE LA "Dk'ÓCH OBOZÓY/"1 Różno pism a b ry ty  j
sk ic  i  amerykań­

s k ie  podchodzą c zę s to  do spraw p o lsk ic h  
ta k , jedgdyby i s tn ia ły  ja k ie ś  przejawy we­
w nętrznego rozłam u i  w ew nętrznej w alk i 
wśród Polaków’, Y/odlo tego  wykrzywionego 
obrazu miałyby ir- t.iio c  dwa obozy ¿Dolskie -  
jed en  k : oborm k  . . o- y j a k i " , d ru g i -  to  
"Po lacy , pragąpy p rz y ja z n e j w spółpracy z 
R o sją . ¥  związku z tym "D zienn ik  Ż o łn ie ­
r z a  APA" p isz e  m. n n .  w numerze z 5 b . n . :

'"T akie  stawiam A: spra.w.y obra.ża n ie  ty 1 
ko nasze  u c z u c ia / a ló  j e s t  rów nież s tuo ro  
centową niepraw dą. Używały olores le ń  ta k  
u iorkoY.anyeh, ponieważ chcemy w ierzyć, 'że 

; t e  fa łszyw e n a s ta w ie n ia  pra.sowc w ynikają 
jedyn ie  z n ieznajom ości stosunków .. .  W na 
ro d z ie  p o ls k ie  n ie  by ło  i  n ic  mu żadnego 
rozłam u. Wszyscy P o la c y , bez względu na 
p rzek o n an ia  p o lity c z n o , uznają , ty lk o  le g a l  
no w ładze państw a p o ls k ie g o .. <> poza n aro - 

| dcm po lsk im  z n a la z ła  s i ę  jo ty  n ie  grupa ob- 
i cych agentów, u t i  ry ywanyiih na pow ierzchni 

sy c io  p rz e z  R osję 8 m lec.ką, z in ic ja tyw y  
k tó r e j  p ow sta ł m osk iew sko-liibelsk i kom itet. 
K om itet te n  n ie  re p re z e n tu je  żadnego od ła­
mu p o ls k ie j  m y śli p o l i ty c z n e j ,  jego cz łon ­
kowie przy j ę l i  obyavatelstwo- sow ieckie, a. 
jego wypowiedzi są  jed y n ie  edm w ieroiodlo- 
niom poglądów i  i n te n c j i  w ładz sow ieckich. 
Naród p o ls k i  n ie  ma w ą tp liw o śc i, że za 
w szy stk ie  słowu .1 czyny ko m ite tu  odpowiada 
ją  jogo moskiewscy mocodawcy. . J e ż e l i  tp  # 
grono zdra.jcówr, o p artych  o obce ba p ie ty , 
posunęło  s ię  do .ta k ie j  ohydy, ja k  rozb ra ja , 
n ie  'd ld z io ło w  A rm ii K rajow ej, idących z pa 
nocą k arszaw ie , to  czyn to n  pr^ypioczętbw nł. 
r a z  je sz c ze  'c h a ra k te r  k o m ite tu , letórego
n ie  z P o lsk ą  n ie  łączy  i  z którym  P o lsk a  . . .*.»n ie  ma n ic  wspólnego c

O o p o w ied z ie lib y  n a s i  p rz y ja o ie lc  b ry ­
ty js c y , gdyby śr.y chor c l i  żiawic i  p is a ć  'o 
ro z łam ie  wśród Anglików d la te g o , ¿o ja k iś  
zdrajca., lo r d  Haw-Ho.w, przamawia, c ią g le  
przeci/m W iolki.ej 'B ry ta n i i  na. f a la c h  ra .d ia  
n iem ieckiego? $ąd. mg, do gdybyśr.y u s i ło ­
w a li przećiwstawrió sob ie  A nglię  C h u rc h illa  
i . . .  A ng lię  lorde.^ Haw-Haw, to  w’szyscy Bry­
ty jczycy  b y lib y  o to  s łu sz n ie  o b rażen i, na 
wet n a jz a c ie k le js i .  przeciw nicy W instona 
C h u rc h illa . Unikaj, m p rz e to  wzajemnych a 
tale p rzykrych  "n i . ś c i s ło ś c i " ,  k tó re  stwa­
r z a ją  chaos w o p in i i  p u b lic z n e j. Tyrażafy 
n a d z ie ję , że n a s i 'p r z y  ja r  io le  zaoszczędzi; 
nam na p rz y sz ło ść  k o n ieczn o śc i t e j  -p c len i- 
k i ,  ta k  d la  n as  bom dsnej. Narodowi >ojw
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s k ie m  w obecnej dobie h i s t o r i i  n ie  n a ło ­
ży chyba p rzysparzać  dodatkowych t ro s k ."

JEST TYLKO JEDNO W numerze z d n ia  6 pa z
l/OJSKD POLSKIE_ d z ie rn ik a  "D ziennik

Ż o łn ie rz a  APW" zwraca
* uwagę na d a ls z y ' p rze jaw  pom ieszania po jęć  

o p in i i  z ag ran iczn e j w o d n ie s ie n iu  do sp ra
• wy P o ls k i .  Dotyczy on k a p i ta ln e j  d la  na­

szego narodu i  państwa sprawy w ojska p o l­
sk iego .

mK o s ta tn ic h  czasach  na łamach d z ien n i 
kaw zagran icznych  -  p is z e  "D ziennik  Ż o ł­
n ie rz a  AP17" -■ spotykany dość czę s to  
wzmianki o sformowanych w R o s ji  oddzia­
ła c h  B e r lin g a  i  W asilew skie j, przy czyn 
o d dzia łoo  ty n  n adaje  s ię  nazwę oddziałów/ • 

•. p o lsk ic h  i  t r a k tu je  s ię  je  jako jedną z 
fo rm a c ji Wojska P o lsk ie g o . N ic mogliśmy 
z.as oprzeć s ic  bolesnemu zdumieniu, gdy. w 
ty ch  d n iach  podobne o k re ś le n ie  podło ta k ­
że z u s t  p o lsk ic h . Zdumienie nasze zwięk 
sz y ła  o k o lic  znosc, iż  n ie  b y ła  to  wy po* ’ 
w iedź jak ieg o ś prywatnego człow ieka, k tó ­
ry mógłby nr. swoje u sp raw ied liw ien ie  przy 
to czy c , iż  s łab o  o r ie n tu je  s ię  w p o ję -  
c ia ch  za sądnie  z j  ch .

Sądzir.y w ięc, że trz e b a  przypomnieć 
d z iś  wszystkim , a w pierwszym rz ę d z ie  o p i  
n i i  z a g ra n ic z n e j, system atyczn ie  w b łąd *  
wyprowadzanej, prawdę p ro s tą  i  podstawową: 

I s t n i e j e  ty lk o  jedno Wojsko P o ls k ie , 
J e s t  to  re g u la rn o  w/ojsko R z e c zy p o sp o lite j 
P o ls k ie j ,  stancw dące zbro jnc ram ię n a sz e ­
go, narodu. Wojsko to  z ł o ż y ł o '  
p r z y s i ę g ę  n a  w i e r n o ś ć  
R z o c z y p o s p  o l i t . o j  i  
J e j  K o n s t y t u c j i ,  p o ls k ie  
S iły  Z brojne, w ierne,sw /cj przrysiędzc ż o ł­
n ie r s k ie j ,  w alczą  n iep rze rw an ie  od 1 
wwrzesnia 1939 r .  na lądzie ,, na morzu i  w 
p o w ie trzu . Wa-lozą na  obe zy źn ic  i  w alczą 
w P o lsc e  v/ sze regach  k rw i i  K rajow ej. '

R osja  sowiecka sfo n ew /a ła  ■•przed rokiem  
n a  swym ’te ry to r iu m  o d dzia ły , do k tó ry ch  
przemocą w cielono ty ch  Poloków, k tó rzy  z 
p rzyczyn  od. s ie b i e  n ie  zależnych  n ic  m ogli 
v /s tąp ić  do A rm ii P o ls k ie j  w ZSRR w okre­
sie» gĄy gon. A nders tw orzy ł tam tę  Armię. 
Znając w arunki, k tó ro  sp raw iły , żc n a s i  
rodacy z n a le ź l i  s ię  w/ fo rm acjach  B e r lin g a  
i  W asilew sk ie j -  n ic  mamy w■/ s tosunku  do 
n ic h  żadnych uprzedzeń  i  żadnego ż a lu . T7 
przem ówieniu swym, wygłoszonym do ż o łn ie ­
rzy  APW w P a le s ty n ie  w .grudniu 19A3 r .  Na 
czelny Wódz gon. K a.zin ier z o s n k o w s k i  po- 
w /iedział w t o j  spraw ie;

^"Nic. żywday uczuć w rogich do Polaka*/, 
k tó rzy  jako p ro ś c i  ż o łn ie rz e  w ałczą pod 
obcym sztandarem . Ślemy tym żołn ierzom  
słowa zrozum ienia i  zapewnienia., że a n i 
na chw ilę n ie  wątpimy w ich  p o lsk ieg o  
ducha."
Odnosi s ię  t .  n a tu ra ln ie  ty lk o  do sz.a- 

r e j  badani ż o łn ie r s k i e j .  Wiemy n a to m ia s t, 
Żc korpruą u f ic e r s k i  ^oddziałów .B erlinga  i  1

W asilew sk ie j sk ła d a  c ię , pozu g a rs tk ą  
zdrajców  p o lsk ieg o  pochodzenia, z R osjan, 
k tporzy  n ic  ’wspólnego z P o lsk ą  n ic  m ie li ,  
a n i  n ie  m ają.  ̂ Oddziały to  złożymy przy s ię  
gc na  wderność naprzód "Związkowi P a t r io ­
tów/" w llóskw ic, ci potem "Komitetowi" lu b c l 
skiemu. Inny u s tęp  t e j  p rz y s ię g i  odnosi 
s ię  w prost d o . . .  w ładz obcego państw a.

\7 tym s ta n ic  rzeczy oddziały  B e r lin g a  i  
W asilew skiej nigdy n ic  b y ły , n ic  są i  być 
n ie  noga p o lsk im i form acjam i wojskowymi, 
a n i  c z ę śc ią  Wojska P o lsk ieg o .

Zw/iązanc z -nami sojuszem  Demokracjo Za­
chodu s tw ie rd z iły  n ie je d n o k ro tn ie  p rzez  us 
ta. swoich odpo\dedzialnych  mężów s tan u , iż  
f a k t  czasow/cgo z a ję c ia  te re n u  p o lsk ieg o  
przez, obco wojska w żaden spasob n ic  wpły- 
wn i  nic- może wpływać na tiwjęfcownnie p o l­
s k i jajko państwa, n iep o d leg łeg o  i  suwerenno 
go. Suwerenne państwo p o lsk ie  na. za.ś z na. 
tu ry  rzeczy -tylko j  c d n  e “g o P rezy ­
denta., ty lk o  j e d e n  Rząd i  ty lk o  
J e d n o  W o j s k o ,  K tokolw iek inny 
podszywa s ię  pod t a k i  t y t u ł ,  czy godność, 
j e s t  'zwyczajnym przyw łaszczy c i  c l  co. T rze­
ba , aby o tym wszyscy p a m ię ta li .»

r.mmxTn.rm.mL'xm.i

CO vąĄł*ZA_jA. ::O rzeł B ia ły "  w numerze
ĘJĘA viRSZAV.';* 34 studerdza., że d.wunie- 

s io czn a  walka. Warszawy 
u j  w n iła  n a s tę p u ją ce  bezsporne o k o liczn o ś­
c i :

::1. I s tn i e n i e  w lcra.ju s i l n e j  i  św ie t­
n ie  zorganizow anej A rm ii Krą jo-mej, s to ją -  . 
c c j  na usługach  w ładz pań stażowych, d z ia ła ­
jących  w o p a rc iu  o k o n s ty tu c ję  z r .  1933. 
Żaden podbity  k r a j  n ie  p o t r a f i ł  wystavdć 
ta ic ie  j  a rm ii.

2. Wolę narodu zachowania p e łn e j  n ie ­
p o d le g ło śc i w stosunku  do w szystk ich  są­
siadów i  na w szystk ich  swoich ziem iach, o 
czym św iadczy ła  alce ja  A rm ii Kra.jowej w 
W ilnie,- w*e Lwowie, na ołyniui, wż Nowo- 
gród.żkdi i t d .

3 1 Zd.ee/devnary opór zarov.no wobec 
v :sze lk ich  prób germ anizac j i ,  jada i  sowie­
ty  z a c j i ,  czy r u s y f ik a c j i  P o ls k i .  P o lska  
uważa.- s ię  n ad a l za część Europy zachod­
n i e j ,  a. n ie  w schodniej.

A. Kast ego ryczne od c in an ie  s ię  od "Ko­
m ite tu  Wyzwoleniu", k tó ry  n ie  posia.da 
Żadnych is to tn y c h  k ó ł w spo łeczeństw ie , 
" rz ąd z i"  w o p a rc iu  jed y n ie  o bagnety so­
w ieck ie  i ’uważany j e s t  za o rg an izac ję  ma­
rionetkow ą i  zd rad z ieck ą .

5 .’ Wolę we.lki z każdym wrogiem, zmie­
rzającym  do z n isz c ze n ia  n ie p o d le g ło śc i 
P o ls k i .

Słowem okazało  s ic  ra.z j e s z c z e . . .  że 
polska, stanow i jeden  z n a j s i l n i e j  re a g u ją  
cych czynników w o li p o li ty c z n e j  w Europ»ic, 
k tó re  ;o lekceważyć i  pom ijać n ie  można., 
j e ż e l i  chce s ię  budować pokój w o p a rc iu  
w ła śn ie  o - r e a l i a ."  ’

i


